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Po Zjeździe.
Po raz drugi odbył się w  Krakowie 

Zjazd delegowanych naszego Związku, Zjazd 
w swoim rodzaju jedyny. Ro też lo u nas 
rzecz niesłychana, by dziewczęta zjeżdżały 
na jakiś Zjazd. Toż wielu, spoLykając na 
ulicach miasta delegatki, ze zdziwieniem 
Wylali słowa na odznakach .,11 Zjazd dele­
gowanych ‘ i pytali: ,,Co to znaczy14.

Zjechały tedy robotnice, dziewczęta do 
Krakowa nie we własnym interesie, ani dla 
załatwienia sprawy osobistej, ale jako urzę­
dowe przedstawicielki swoich organizacyi. 
rozsianych już szeroko i licznie po ziemi 
polskiej. Przybyły licznie, ho w liczbie 157, 
ho już dziesiątki stowarzyszeń liczy Zwią­
zek i tysiące członków,

Piękny widok przedstawiał kościół św. 
Anny, gdy go wypełniły delegatki wraz ze 
stowarzyszeniami krakowskiemi ze sztanda­
rami, z uwagą i w  podniosłym nastroju w y­
słuchano słów kaznodziei X. prof. Mączyń- 
skiego.

A sala Domu Robotniczego okazała się 
za szczupłą, potrzeba już większej sali na 
nasze Zjazdy, zwrócił na to uwagę sam 
Książe Biskup.

Cztery godziny trwały obrady, a tak 
poważnie, wśród tak miłego nastroju, że 
naprawdę to podnosiło, budowało. Licznie 
zjawiły się panie, zaświadczając, że pragną 
w tej pracy współdziałać. Z wielkiem za­
interesowaniem słuchały delegatki ślicznego 
referatu X. Parysia, i potrafiła przemówić 
do ich narodowego uczucia p. Mrozowicka. 
To też podziękowaniom nie było końca; 
szczególniej te delegatki, które po raz pierwszy

brały udział w  Zjeździć, uniosły, ze sobą 
wspomnienie, które nigdy się nie zatrze.

Tak w radosnym upojeniu przeminął 
dzień zjazdu. Potrzebny był Zjazd —  lo nasz 
Sejm związkowy, który radzi o dobru i roz­
woju organizacji, budzi nowe siły i zachęca.

Na Zjeżdzie spotkały się delegatki 
z różnych stron kraju i poznały się z sobą 
i te z Podhala i od Białej, Żywca, Wado­
wic, od Tuchowa, czy z Królestwa Polskiego. 
Stowarzyszenia o których wiedziało się je­
dynie z gazetki, na Zjeżdzie w osobach de­
legatek stanęły jakby żywe: słychać było 
szepty: patrz, to delegatki z X. gdzie taki 
ruch panuje, gdzie tak się ruszają i robią, 
a tam to znowu ciche, skromne Stowarzy­
szenie z Y., ale niemniej czynne, jak to 
przybycie delegatek pokazuje.

Wyszły delegatki ze sali i opuściły 
Kraków nasz drogi, bogatsze w  doświadcze­
nia, wytrawniejsze w sądzie, radośniejsze 
na duchu i z wielkiem pragnieniem i ochotą 
działania na miejscu, w swoim Stowarzy­
szeniu.

To też jesteśmy przekonani, że nasza 
praca organizacyjna wśród kobiet pracują­
cych rozwijać się będzie coraz bardziej 
i obejmie powoli wszystkie dyecezye i całą 
Polskę.

Sprawozdanie ze Zjazdu Delegowanych
Związku katolickich Stowarzyszeń kobiet i dziewcząt 

pracujących.

W  n iedzie lę , dinia 30 czerw ca  b. r., odby ł się 
w  K ra k ow ie  zapow iedzian y  II. Z ja zd  D e legow an ych  
Z w iązku  naszego. Już w  przeddzień  w  uroczystość 
św. A p os to łów  P iotra  i P aw ła  z jech a ły  liczn ie  d e ­
lega tk i z różnych stron, p rzy jow an e p rzez K om ite t z ja ­
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zd ow y , poro ani iesze zan e zosta ły  jedne w  loka le  
O chrany K ob ie t, a p rzew ażną część porozb iera ły  do 
siebie siostrzane s tow arzyszen ia  k rakow sk ie. W  sam 
dzień  Z jazdu  p rzyb y ły  jeszcze dw ie w yc iec zk i, jedna 
z R aby  W yżn e j pod przew odn ictw em  Ks. Patrona W l. 
Suchonia w  liczb ie  80 d z iew czą t w  strojach ludo­
w ych , druga z G ilow ic  w  Żyw ieck iem  w  liczb ie  80 
dziew czą t, p row adzona przez K s. Prób. T e o fi la  Pa- 
pesclia.

O god zin ie  87* rano zapełn ił się ś liczny  akade­
m ick i kośc ió ł św. A n n y  uczestn iczkam i Zjazdu. P rzy ­
b y ły  stow arzyszen ia  krakow sk ie  ze sztandaram i, śpie­
w a ł w  czasie M szy św. chór ze S tow arzyszen ia  pra­
cow n ic  ig ły . U roczystą  M szę św. odpraw ił K s. .Jan 
Z ió łkow sk i, a Ks. P ro f. W ł. M ączyńsk i w yp ow ied z ia ł 
na tem at s łów  E w an ge lii „Ż a l mi ludu " p iękne kaza  
nie o znaczeniu stow arzyszeń  kob iecych  w  czasach 
dzisiejszych .

P o  południu o godz. 3 obszerna sala k a to lick iego  
Dom u R ob o tn iczego  w ype łn iła  się szczeln ie d e lega t­
kam i, gośćm i, tak  iż okaza ła  się za szczupłą. O godz. 
374 za ga ił Z ja zd  prezes Zw iązku  Ks. Lu d w ik  K asprzyk . 
W  przem ów ien iu  sw ojem  w yra z ił radość, iż m oże o tw ie ­
rać obrady d ru g iego  już Z jazdu  i p ow ita ł serdeczn ie 
X X . Patronów , gości, d elegatk i.

O dczytane zosta ły  pism a i te leg ram y z ż y c z e ­
niam i na Z jazd . M ięd zy  innym i nadesłali życzen ia : 
P rezesow a  Po l. Zw iązku  N iew ia s t ka to lick ich  M arya 
hr. W odzicka , X. kan. inspektor szko ln y  Stanisław  
K a rb ow sk i i  W adow ic , X . kan. A leksander Siem iń 
ski z Szynw ałdu , H elena H orodyską  z Łu k ow icy  ad 
L isko , M arya  S tudnicka z G rybow a, X . S tan isław  K o- 
m endera ze S pytkow ic , P o l. Z jednoczen ie zaw odow e 
chrześcijańskich  robotn ików  w  K ra k ow ie . „Z w ią zek  
kob iet p racu jących " w  Poznaniu  nadesłał na Z jazd  
pismo te j treści:

Poznań, św. Marcin 69, dn. 25 czerwca 1918.

Szanownym Delegowanym „Zw iązku Kat. Stowarzy­
szeń kobiet i dziewcząt pracujących", zebranym na Il-giia

Zjeździe w  Krakow ie, składam w  imieniu „Zw iązku K o ­
biet Prac. w  Poznaniu" serdeczne i szczere życzenia po­
myślnych obrad i owocnej pracy nad rozbudowaniem 
młodej, a już poważnej organizacyi, w  której zrzeszone 
Polk i świadomie i niestrudzenie dążą do podniesienia 
Sióstr naszych pod względem duchowym i materyainym. 
Niech Bóg wspiera wolę W aszą i pokrzepia Wasze siły 
w tak szlachetnej pracy około dobra Kościoła i Ojczyzny. 
Uczestnikom Zjazdu cześć i pozdrowienie!

X. Józei' Schultz, sekr. gen. Zw.

N astępn ie pow o ła ł p rzew odn iczący  do pełnienia 
urzędu sekretarek  p. M artę W an tu łów nę i p. B ron i­
sław ę S z c z y  g ł ów  n ę .

Po stw ierdzaniu  i zliczen iu  le g itym acy i okazało 
się, iż w  Z jeźd z ie  u czestn iczyli:

, Członkowie Głównego W ydziału Związku:

X. Ludwik Kasprzyk, prezes Związku, X. Andrzej 
Paryś, sekretarz jeneralny, X. Juliusz Małysiak, X. W la 
dysłiiw Mączyński, p. Zofia Mrożowieka, p. Zofia Plewo- 
w na, p. Zofia Żeleńska.

Z Księży Patronów i W icepatronów:

X, .Jan Danek, X. Antoni Góralik, X. W ładysław  Ko­
towicz T. J „ X. Jan Mac, O. Pius Przoździecki O. P., 
X. Jan Ziółkowski z Krakowa, X. Mateusz Zdebski z A n ­
drychowa, X. Jan Gancarczyk z Raciborowic, X. Jan W i­
dłak z Gołonogu, X. W ładysław  Mączyński z Białej, X. 
W incenty G łogowski .z Niepołomic, X. Franciszek Barań- 
czyk z Jeleśni, X. Jakób Rajski z Izdebnika, X. Franci 
szek Sitko z Rabki, X. Antoni Rajski i X. Jan Kossowski 
z Lanckorony,. X. W ładysław  Suchoń z Raby W yżnej. 
X. Teo fil Papesch z Gilowic, X. Jan TomCzykiewicz z da- 
worznia.

Z Pań Radnych:

Pp. W incenćya Ripperówna i Jadwiga Roszkowska 
z W adowic, Siostry Karolina i Ksawera Służebniczki 
z Szynwałdu, Wanda Malicka z Izdebnika, Marya .Minii 
ska z Rokowa, Helena Nawratilowa, Tresna, Emma La-

Ks. A n ton i Siuda.

W RÓŻKA DORA.
Komedyjka w 7 odsłonach.

SCENA IV.

(Wchodzi Hanusia z Marysią. Marysia ma kwiatki i zawiniątko’) 

H AN U SIA :

Taka ci to sprawa z bratem,

M A R Y S IA :

Tak ! Tak, zginął pod Skalałem!

H AN U SIA :

A le  za to choć twój Franuś.

M A R Y S IA :

K tóry?

H AN U SIA :

Ten Tw ój!

M A R Y S IA ;

Jaś mój... Hanuś!

H AN U SIA :

Jaś! Jaś! Prawda —  zapomniałam,
Bo to Władka w myśli miałam.

(siadają)

M A R YS IA :

Cóż tu ziiów z tym twoim Władkiem? 
Mówisz ty z nim?

H AN U SIA :

Tak ukradkiem,
. (Dora wchodzi i podsłuchuje) 

Bo się mama bardzo gniewa,
(Dora się uśmiecha)

1 to samo wciąż mi śpiewa,
Że...

DORA: 

tu w domu rządził matka,
(dziewczęta się zrywają)

Że ('i nic da iść za W ładka.

H AN U SIA :

Rety Maryś! pat.rzno mama, 
(ucieka)
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rys.z Niedzielska zo Śledziejowic, Ewa Ilallorówna z Jur 
ezyc, Klara k Oczu równa zo Stronia, IIclona Dąbrowska 
z .Michałowic, Stanisława Rychlowska, Klomoutyna Ku­
nowa. Helena llórlówna, Ludwika Cluiwańcowa, Helena 
Jaworska, Helena Miterówna, Helena Dalkiewicz, Fran­
ciszka Tataiówna, Hubisztowa, Zofia Popiełówna z Kra­
kowa., Al. .Marya nówna z Wieprza, W. Strzoliehowska, 
Klementyna Kunzckowa z Gilowie, Eugenia Chrzanowi- 
czówna z Jeleśni. W ładysława Tadrzyńska z Rabki, He­
lena Gollenlioler ze Strywzo.wa, Helena Gorgoniówna, Sta 
nislawa Cliyhulanka z Babic, Zofia Clirząszczówna z Gra 
boszyc. ,

Z Delegowanych:

Z K r a k o w a :  Stefania Znmdówna. Eleonora R o ­
galska, Emilia Piotrowska, Józefa Oswatówna z Podgó­
rza, 'Teresa Kaspurówna, Anna Przybinda. Tekla Pielka 
ze Stowarz. Sług Bożych, Skałka, Olga Łaźniewska, K a ­
zimiera lloiezałkówna, Zwierzyniec, Józefa Muniakówna, 
Aniela Obaltówna; Stanisława.Morawska, zo Stowarzysze­
nia robotnie pod wezw. N. M. P. (śródmieście) Aniela 
\eissarek. Stowarz. pracownie przy Związku pracy ko­
biet. Marya Konasiówna, Grzegórzki, Zofia W itkowska, 
Józefa Setczyńska, Aniela Sasorska, Kazim iera Kicza,kó- 
wna, Stefania Jordanówna, ze Stowarz. pracownic fabryki 
cygar, Marya Czernik, Marya Brykówna, ze Stowarzysze­
nia pracownic ig ły , Bronisława Rapa czówna i Marya Si- 
tkówna ze Stowarz. pomocnic handlowych.

A n d r y c h ó w :  Franciszka Bylicówna, Stefania Ko- 
niarzówną, W alerya Kowalczykówna, Anna Mazgajówna. 
Agnieszka Pajakówna. Marya Pikoniówna, - Marya Sordy- 
tówna, Zofia Zarembianka, Marya Zielińska, B a b i c e :  
Katarzyna Kościelniakówna, Tekla Nowakowska, Julia 
Perońc.zykówna, Zofia Szczurkówna, B a c*h o w i c (■: 

M a r la  K a . j d a s ó w n a ,  Anna W ójcikówna; B i e ń c z y c e .  
Al: ry a Oicpielówna, Katarzyna Krawozykówna: B i a ł a :  
Józefa Ohrobakówna, Julia Chrobakówna, E lżbieta Gą­
sior, Zofia Gandor, Anna Gawenda, Franciszka Grusze . 
eka, Teresa Klimanek, Zuzanna Klimczak, Karolina Ku 
rysia, Julia Kuźma, Marya Kwaśna, Franciszka Lipek.

Katarzyna Lipek, Anna Markielówna, Katarzyna Mędrzak, 
Stefania Mencner, Julia .Micera, Apolonia Smolarska, Fran­
ciszka Szatanik, Marya W alczak, Marta Waiitoła, Anna 
W awak, Karolina W ięzik, Anna Żeleśnik. ‘C h o c z  ni  a: 
Jadwiga Guzdkówna, Tek la  Turalówna, Marya. Weistówna; 
C b r z a n o  w :  Marya Bytomska, Agnieszką Palkówna, 
Anna Sułkowską; G i 1 o w i c e : Agnieszka Cygonik, Ste­
fania Jaroszek, Weronika Łoboda, Helena Rozumek; G o- 
1 ol'n o g  : Antonina Gorgoniówna, Helena Kaczm arzykowa; 
G r a b o s z y c e :  Zofia wanatówna; I n w a ł d :  Helen i
( 'bolewkówna, Anna Rusinkówna; I z d o b n i k :  Marya 
Krupówna, Julia Kopytówna, Małgorzata; Maryanówna; J a- 
w o r z n o :  Marya Łatkówna, Marya Nowakówna, R o za lii 
Pieczarówna, Marya Sidelkówna, Zofia Szkółkówna; J e 
ł e ś n i a :  Aniela Alot.ykówna, Karolina W aligórówna,
K r z e s z o w i c o : Marya Piątakówna, Helena Spytkow- 
ska; K o b i e r z y n :  Aniela Dyrasówna; L a n e k  o -
r o n a : Aniela Jarośzówna, W alerya  Kotyrbówna, Marya 
Pałczyńska; M i c h a ł o w i c e :  Apolonia Grabowska, Mał­
gorzata Herjan. Aniela Majchrowicz, Pelagia W yw iał; 
M o s z e z a n i c a :  Marya Gorylówna, Aniela Nieuważna, 
M o r a  w i c a :  Agnieszka Bandułówna, Marya Tarnowska: 
N i e p o 1 o m i c e : Ludwika Piet.rzakówna, Marya Trzeo- 
lówna; R a b a  w y  ż n i  a : Stefania Konieczna; R  a b k a  • 
Maryanna Florkówna, Ma-ryanna Mołkówha, Anna Żurówn.,; 
R  a c i b o r o  w  i c e : Anastazya Ciupkówna, Marya Zasiu- 
równa; R a d z i s z  ó w :  Marya Pajakówna, Magdalena Pa- 
lecianka; R ą c a n a :  Katarzyna Karolusówna, Zofia Pa- 
cówna, Marya Pakoszówna; R o k ó w :  Helena Gracyasz: 
S k a w i n a  : Monika Gruchalska, Helena Kozanecka, Tani­
na Maciołowska, Albina Szczurkówna; Ś l e d z i  e j o w i cc: 
M. Skoc.zówna; ś 1 e m i e ń : Zofia Pyclikówna, Matylda 
Siurówna; S p o r y  s z: Helena Gnyo, Kam ila Semikówna: 
S t r o n i e :  Anną Mazurkiowiczówna, Filomena Miro
chówna, Anna Mirochówna, Magdalena Leńczowska; S t r y ­
s z ó w :  Agata Tomowiczówna, Franciszka Mirochównu;
S t r z e m i e s z y c e :  Anna Barankiewiczówna, Julia Ga- 
lotówna. Marya Kameeka; S z y n  w  a 1 d : Marya Ant.o-
szówna, Zofia Plebankówna, Marya Szadkówna; T r e s n a :

M A R Y S IA :

A  to będę z nią już sama!
(rozgląda się —  patrzy czy niema kogo za drzwiami — pod­

chodzi ku Dorze i tajemniczo mówi prawie na ucho)

Dziś tam u mnie świeczka zgasła,
K ot mi rozbił talerz masła,

(przypomina sobie)

Cygan porwał pszenny placek,

DORA:

J cóż jeszcze?

M A R YS IA :

Pękła, szyba,
A do kuchni wpadł mi gacek.

DORA: %
Straszne rzeczy!

M A R Y S IA :

W ięc to chyba,
,0 mym Jasiu smutny znak!

DORA:

E! To  —  Ma-ryś -- ino tak!

M A R Y S IA :

Jest- tam w  sieni mąki worek,
Mięsa przyślę wam we wtorek.

DORA:
(kreśli laską, kratki na podłodze i mówi)

Lew  po skale goni rysia,
Janka szuka tu Marysia,

Gdzie ten Jaś, v
Chłop mię. paź? —

(bierze kości z domina i rzuca na podłogę do tych kratek)

M A R Y S IA :

Biją na mnie jakieś mdłości,
(po chwili)

Ach! W ięc wróżyć ‘będzie z kości.

DORA:
(kreśli koło na podłodze)

Wstąpiio Maryś —  wstąp w to kolo,
A patrz śmiało - patrz wesoło!

(Marysia wchodzi w to koło —  jedną nogą, ale chce się cofpą.ć)

DORA:
Lucyfery —  Belzebuby,

(Marysia się odwraca)
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Katarzyna Szatanikówna, Józefa W awakówna; T u c h ó w :  
Józefa Ankiewiczówna, Genowefa Rudnicka; W a d o w i ­
ce :  Marya W idlarzówna, Zofia Matuszykówna, Wanda Dor 
ślicka; W i e l i c z k a :  Julia Kwiecińska, W ik torya  Cho- 
lewianka; Z a b ł o c i ć :  Marya Kłusakówna, Anna Ko- 
siecówna, Rozalia Lachówna; Z e m b r z y.c.e: Antonina
Mirocliówna, Teofila  Kopaczówna.

Z p o ś r ó d g o ś c i  b y  1 i o b o c n i :

X. dziekan dr. Kazim ierz Zimmermann, X. prof. Ka­
zimierz Prażnowski, X. prof. dr Michał Pęckowski, X. n 
daktor Stanisław Sapiński, X. Franciszek Pyclik, O. C z e ­

sław Lewandowski C. M., X. red. Józef Mazurek, X. Lu ­
dwik Pogoda, p. red. Karol Holeksa, p. red. Jan Puchat­
ka, p. Jan Galik, p. Janina Strawińska, p. M. Skrzyńska, 
p. dyr. Pogonowska, p. W ik torya  Uderska, p. M. Kaczyń­
ska, p. Turska, S. Zofia Gawełczyk, p. Tek la  Palko, p. 
Emilia Ganzówna, p. Marya Grzybowska z gronem pań 
z Sodalicyi studentek Uniw. Jagiell., delegatka Sodalicy i 
dziewcząt z Górki Kościelnickiej i w ielo gości z pośród 
pracownic stowarzyszeń krakowskich.

P od łu g  porządku obrad zabrał g łos ks. Prezes 
Zw iązku , by  p rzed łożyć  spraw ozdan ie z działa lności 
S tow arzyszen ia . P rzew od n ic tw o  ob ją ł tym czasem  ks. 
sekretarz A . Paryś. W  w yczerpu jącem  sprawozdaniu  
w skaza ł ks. R e fe ren t na w ie lk i ro zw ó j stow arzyszeń , 
ja k i dokonał się od p ierw szego  Zjazdu, czego  dow odem  
to, iż liczba  stow arzyszeń  się podw oiła . A le  n igd y  nie 
będzie dosyć n aw o ływ ać  do dalszej p racy, k tóra  dziś 
tak  konieczna. P raca  s tow arzyszen iow a  rozw ija  się co­
raz bardziej, ż y c z y ć b y  sobie jednak  trzeba, b y  stosu ­
nek stow arzyszeń  poszczegó lnych  do Sekrotaryatu  
Zw iązku  staw a ł się coraz ściślejszy. Zakres działan ia 
S ckretarya tu  rozszerza się coraz w ięce j, stąd p łyn ie 
kon ieczność zasilen ia  funduszów  Sckretaryatu , a to 
m oże się stać przez podw yższen ie w k ładk i zw ią zkow ej. 
R ów n ież  i s tow arzyszen ia  pow in n y stosow n ie do zm ie­
nionych w arunków  podnieść w k ładk i na rzecz s tow a­
rzyszen ia, k tóra  nie pow inna być  n iższą od 50 halerzy. 
Ks. R e fe ren t zapow iada  rów n ież, iż będą urządzane

Gdzież ten Jaś Marysiu luby,
Żyw  czy trup,
Świat czy grób?

(rzuca proszek na świecę)
Gdzieście moje duchy —  gdzieścio?

(Marysia zwraca się ku Dorze)
W szystkie mi tu Jasia nieście —

Dać go tu,
Lecz co tchu!

(Marysia cofa się o dwa kroki poza koło. Dora bierze kośri 
z podłogi i głośno mówi)

Jest Jaś! Jest Jaś! Jest przy morzu,
(Marysia obchodzi kolo, żeby się zbliżyć do Dory)

Na zloeistem sypia łożu,
A  choć jest tam w  głębi Rusi,
Ciebie! Ciebie pojąć musi!

(Marysia zaczyna wić wianek)

DORA:
(zbiera kostki i układa na stole)

Tani go wabi tysiąc innych,

M A R Y S IA :
Nic przeżyje!

DORA:

Pięknych, ślicznych i niewinnych,

tak  zw ane „k on fe ren eye  ok ręgo w e11, w reszc ie  zda je  
spraw ozdan ie z rozw oju  pisma zw ią zk ow ego  ..K ob ieta  
P o lsk a ", k tóre  dotąd się o p ła ca , w zy w a  d e lega tk i, by 
stara ły  się o zaprow adzen ie p rzym u sow ego  abonamentu 
w  stow arzyszen iach  i w reszc ie  podnosi dodatn ie strony 
dzia ła lności s tow arzyszeń  i zw raca  uw agę na braki 
i n iedostatk i w  te j pracy, k tóre  n a leża łoby  p ow o li usu- 
wać. W  końcu p rzed łoży ł Ks. R e fe ren t następujące re- 
zo lu cye:

I. Z jazd  d e legow an ych  w  uw zględn ien iu  szybk iego  
przekszta łcan ia  się i zm ian w  ustroju społecznym , oraz 
w  uw zględn ien iu  tego , że k ob ie ty  za ję ły  now e, ważne 
posterunki p racy  —  uznaje za kon ieczne, b y  dalej 
z w ytężen iem  p row adzić  rozpoczętą  pracę o rgan iza ­
cy jn ą  wśród kob iet n ie ty lk o  po m iastach i centrach 
fab rycznych , a le i po parafiach , a to w  tym  celu, aby 
przez te  o rgan izacye  p rzygo tow a ć  k ob ie ty  po lsk ie  do 
ich now oczesnych  zadań.

II .  W ob ec  coraz w iększych  w ym agań  o rgan iza cy j­
nych —  w zy w a  Z jazd  S tow arzyszen ia , b y  przeprow a 
d z iły  zm ianę co do w ysokośc i op ła t na rzecz S tow a ­
rzyszen ia  i stosow nie te  op ła ty  podn iosły . N ajn iższa 
w ysokość w k ładk i pow inna w ynosić  50 hal. m iesię­
cznie. K on iecznem  jest w prow adzen ie  w e  w szystk ich  
S tow arzyszen iach  jedn o litych  w k ładek  m iesięcznych .

I I I .  C elem  um ożliw ien ia  S ek re ta rya tow i Zw iązku  
ponoszenia coraz w iększych  c ięża rów  finansow ych , w y ­
n ika jących  z powodu pow iększan ia  się zakresu je g o  
działan ia —  uchwala Z jazd  podniesien ie w k ładk i zw ią z­
k ow e j do k w o ty  20 hal. od członka roczn ie.

IV . W zy w a  się członkin ie, pracu jące w  przedsię­
b iorstwach przem ysłow ych , do w p isyw an ia  się do or- 
gan iza cy i Z aw od ow e j, jaką  jest P . Z. Z. Ch. R. bo ty lk o  
w  ten sposób zostan ie uzupełniona całość o rgan iza ­
cy jn a  ży c ia  robotnic.

V . W  spraw ie przem iany pisma zw ią zk ow ego  „ K o ­
bieta  P o ls k a "  na dw u tygodn ik  upow ażn ia  Z jazd  Sekre- 
ta rya t, b y  w  stosownym  czasie przem ianę tę  uskute­
cznił.

M A R Y S IA :

(upuszcza wianek i pada na stołek) 
W  'grób się skryję!

DORA:

Lecz, choć ma tam ser, kolarze,
W ciąż za Tobą —  Ma ryś —  plącze!

M A R Y S IA :

(zrywa sic; nagle i zaczyna śpiewać) 
O! Mój Jasiu! mój gołąbku!

DORA:

(śpiewa- podobnie, ale- drwiąco) 
Cóż za zmora!

M A R YS IA :

Mój słowiczku! mój jastrząbku!

DORA:

Co —  czy obora?

M A R Y S IA :

(podnosi’ wianek i wije go dalej) 

K iedyż —  kiedyż orle młody?
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@C«5)(£ ©CŚ^©®tS)@®C5^®N ad sprawozdaniem  rozpoczę ła  się dyskusya, 
w k tóre j zab ierali g łos: X . J. G ancarczyk , X . T . Pa- 
pesch, X . F. Barańczyk , X . J. T om czyk iew ic z , 
X. A . Ra jsk i,' X . XVI. M ączyński, del. T e resa  Kaspu- 
równa, p. Hubischtowa, del. Marta K a jdasów na i iinni. 
R ezo lu cye  jednogłośn ie uchwalono.

(Ciąg dalszy nastąpi).

MARYA STUDNICKA.

Przychodź, o przychodź!...
Do stóp się Twoich lad ściele w pokorze,
Ukryli] w Hostyi —  Synu Maryi, Boże!
Najświętszy Chlebie —  Ty manno wybranych, 
Pasterzu w iernych— o! Królu poddanych!

Bóg Stwórca tęskni do serca człowieka 
Z  nieba zstępuje —  z przybyciem nie zwleka.

Ciebie Najświętszy a ukryły Chlebie 
Lud czci na ziemi i pragnie czcić w niebie 
Źródło potęgi Cudzie boskiej łaski 
W  sercu człowieka —  rozlej szczęścia blaski!

O! zbliż się do nas —  Wszechpotężny Banie, 
Na sercach naszych —  wykuj łaski znamię;

Ileż miłości —  ile przebaczenia,
l i 7 Hostyi białej potęga milczenia!
Jakżeś posłuszny, Baranku bez winy,
Gdy Cię wzywają nędzne ludzkie syny.

Przychodzisz wierny z calem Bóstwem swojem, 
By się siać szczęściem i pokarmem moim.

O! przychodź, przychodź  — Baranku bez skazy 
Na serca prośbę —  niezliczone razy!
Przez życie całe —  nim gwiazda zagaśnie 
Nim istność moja  —  nim lo życie zgaśnie.

Przychodź Miłości! Tyś jest szczęściem mojem  
Tyś słońcem życia — Tyś radości zdrojem! 

Grybów, 1918.

I KU NAUCE i ZBUDOWANIU, ia  ®

C el życ ia .

Czemu ja  ży ję na święcie? —  zapytasz się może 
dziewczyno, pracownico chrześcijańska. Pytanie to nasu­
nąć się musi każdemu człowiekowi, a w ięc i tobie; nasuwa 
się zaś tak nieraz natarczywie, tak silnie, że gdy  sobie 
nie możesz na nie dać odpowiedzi, dręczy cię smutek 
i zniechęcenie. Odpowiedź na nie jest w ięc konieczna, tem 
więcej, że jest to odpowiedź na pytanie najważniejsze, 
jakie sobie postawić możesz.

Pd co ja -jestem na świecio? Czy jestem po to, aby 
użyć świata, póki służą lata? Czy też może powinnam 
dręczyć ciało i spędzić życie na pokutach? A lbo też życie 
moje może być bezmyślne, obojętne na wszystko, jak to 
widzimy, u istot nierozumnych? Jaki jest właściwie cel 
mego życia na ziemi? Poco ja  tu jestem? Odpowiedz so­
bie dziewczyno, na te dręczące pytania, że żyjesz dlatego, 
abyś rozumem swoim coraz lepiej Boga poznawała, abyś 
wolą swą coraz więcej Go miłowała, abyś wedle przy­
kazań Jego postępowała i tak po śmierci swojej doszła 
dó nieba. Po to clę Bóg stworzył, to jest cel twego życia.

T y  masz poznawać Boga.- N ie znaczy to, że bez 
ustanku myśleć powinnaś tylko d Bogu. Masz swe za ję ­
cia, swą pracę, więc o nich myśleć musisz i starać się. 
by je jak  najsumienniej wykonać. Masz czasem wolną 
chwilę swobody i zabawy, w ięc o swobodnych rzeczach 
myśleć możesz, bawić się i cieszyć. Od czasu do czasu 
jednak powinnaś pdmyśleć o Bogu i zastanowić się nad 
swym do N iego stosunkiem. K iedyś powinna myśleć o Nim? 
Przy  modlitwie rano i wieczór, w  ciągu dnia kiedy nie­
kiedy, w niedzielę na Mszy św., dobrze byłoby, abyś czy ­
tywała w wolnych chwilach książki religijne, czyli o Bogu 
mówiące. Gdy tak się zachowasz łatwo ci pójdzie druga

DORA:

Śliczny glos!

M A R YS IA :

Wrócisz na swe ślubne gody?

DORA:

Niczem kos!

M A R YS IA :
(podchodzi ku drzwiom —  prowadzona przez Dorę) 

O! Mój Jasiu! Mój Janeczku!

DORA:

Licho zjadła!

-MARYSIA:

Mój Ty  —  zloty kochaueozku!

DORA:

Z pieca spadla!

M A R YS IA :

W róć mi —  wróć już wróć w niedzielę, 

DORA:

A  to kruk!

M A R Y S IA :

W róć na ślub swój —  na wesele!

D ORA:
(wskazuje na drzwi)

W ięc za próg!

M A R YS IA :
(wychodzi, a we drzwiach jeszcze śpiewa)

0  m ó j!. . .

DORA:
(rzuca sii; po pokoju tupie, nogami i odgraża się Marysi. 

Idźże raz już - idź dziewucho.
Idźże nudna - głupia mucho.

(zatrzymuje się)
Jaś Tw ój pewnie już gdzieś w grobie,
1 tam m yśli., wciąż o Tobie.

(za chwilę - wydrzeźnia się Marysi)
( Jolą! roczek jast rzął loczek!
Jaś się w piekle może dusi.
No i - tam Cię pojąć musi!

(śpiewa)
Mój Janeczku kochaneczku!

(Kurtyna spada).

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rzoc/,, dla której żyjesz, Ij. miłowanie Boga. Łatw o ci 
także pójdzie to, co z tem miłowaniem Boga jest związane, 
a mianowicie: unikanie grzechu i spełnianie przykazań 
Bożych-

Tak i jest cel twego życia, dziewczyno chrześcijańska. 
Jak widzisz, nie jest on niemożliwy do wykonania, owszem, 
nawet łatwo można go osiągnąć, chociaż jest on tak' 
piękny, taki wzniosły, tak bardzo święty.

Tem łatwiej do tego celu możesz zdążać, że Bóg ci 
sam póinaga, zsyłając ci Swe łaski. T y  jesteś jakby małe 
dziecko, któremu kazaiTo. wydirapać się na wysoką górę; 
dziecko nigdyby na szczyt góry nic wyszło o własnych 
siłach, potrzebuje koniecznie pomocy matki, któraby mu 
podała rękę i nawet niosła je  czasami na swych ramio­
nach. I ty  sama d własnej siło nie doszłabyś do nieb,, 
nigdy. Bóg wiec, jako ta matka, wspiera cię, pomaga ci 
swemi oświeceniami i natchnieniami wewnętrznemi. Daje 
ci ich tyle, że nic wielo trzeba wysiłków  z twej strony, 
aby uniknąć upadku i iść naprzód po drodze cnoty.

Łask swych udziela ci Pan Bóg z całą hojnością, 
zwłaszcza wtenczas, gdy (Jo o nie prosisz w  swych mo­
dlił wacli i gdy im jesteś wierna. Najw ięcej zaś łaski otrzy 
mujesz w Sakramentach św., które Chrystus Pan na t .  
ustanowił, aby ci b y ły  środkami, przez które spływa tui 
ciebie z nieba łaska. Łaskę Bóg ci daje, dając ci przykład 
dobrych, cnotliwych ludzi, dając ci dobrych, katolickich 
rodziców, dając ci cnotliwych przełożonych, którzy uwa­
żają na ciebie, byś nie zeszła na manowce. A  tw oje drga- 
nizacye dziewczęce, któro się teraz tak ładnie rozwijają, 
czyż to -  zaprawdę - - nic jedna z wielkich łask Bożych? 
Organizacya ma ci, dziewczyno, pomódz, abyś łatw iej do 
celu swego życia zdążała.

Pamiętaj więc zawsze o tem. Pamiętaj, że żyjesz dis. 
Boga i dla swego szczęścia. Do Boga zaś prowadzi cię 
droga cnoty. Żebyś zaś drogą cnoty mogła iść, pamiętaj, 
że potrzebujesz na to łaski Bożej, a ta łaska spływa na 
ciebie przez modlitwę, przez Sakramenty św. Nabywani i 
tej łaski i współdziałanie z nią ma ci ułatwić twoja 'orga­
nizacya, twoje ukochane stowarzyszenie, twój Związek 
Stale w myśl tych zasad postępuj, a uświęcisz sio i spełnisz 
cel swego na ziemi życia. s.

Z ruchu w  Stowarzyszeniach.
Biaia.

Pierwszy raz dopiero piszę coś do naszego drga nu 
od „K o ła  służących“  z Białej. Jest ono jeszcze młodziu­
tkie, bo dopiero z początkiem b. r. założone i liczy obe­
cnie 155 członkiń, a z każdym  miesiącem liczba ich je ­
szcze się zwiększa.

Mamy nadzieję, że pod opieką Boskiego Serca Pana 
Jezusa i pod kierownictwem czcigodnego Ks.. Patrona na­
sze ,Koło służących" będzie się pomyślnie rozwijało. Ob\ 
Bóg dał, aby w  naszem K oie kw itły  te najpiękniejsze 
cnoty zgody i miłości. Rozszerzajcie kochane siostry to 
zbożne dzieło o ile możności! Organizujcie się jak najlicz­
niej, bo' ty lko jednością i zgodą można zrobić w iele do­
brego, a zwłaszcza w  tych ciężkich czasach, w  których 
każdy jesf uciśniony. Hasiom naszem niech będzie „B óg  
z nami i my z Bogiem ". Polecamy także nasze „K o ło  słu­
żących" kochanym siostrom stowarzyszonym, aby parnię 
taly w  modlitwach o nas, gdyż w początkach naszej pracy 
szczególniej potrzeba nam opieki Boskiego Serca Pana 
Jezusa.

Stefania Bierońska
członkini „K o ła  służących".

Bachowice k. Oświęcimia.
R ok  niespełna upływa, od powstania w Bachówicach 

Stowarzyszenia dziewcząt pod wezw. Królowej Korony 
Polskiej. A  jednak ten czas krótki - - to próba doświad­
czenia, to umiłowanie naszych idei,, naszych-dążeń - te 
spory krok życia naszego.

Stowarzyszenie nasze liczy do 80 członkiń ■/, wydzic 
łom, W skład którego wchodzą: Anna W ójcikówna prze­
wodnicząca, Marya Rokowska skarbniczka, Teresa Suska 
gospodyni, Marta Kajdasówna bibliotekarka i podpisana 
jako sekretarka. Bibliotekę posiadamy stosunkowo już 
dość liczną. Zawdzięczamy ją jodynie ofiarności naszego 
zacnego Księdza W icepatrona Stan. Kómendery. K orzy ­
stają z biblioteki wszystkie dziewczęta.

Dzięki staraniu Ks. W icepatrona otrzymałyśmy nici 
i skórę, tak w ażn y-a  tak trudny do nabycia w dzisiej­
szych czasach materyał. Każda z nas otrzymała pewną 
ilość szpulek nici i zelówki do bucików. Oprócz tego Ks. 
W icepatron czyni zabiegi o otrzymanie maszyn do szy - 
cia i haftu, by módz niezadługo rozpocząć kurs kroju.

W  Stowarzyszeniu odbywają sio pogadanki z różnej 
dziedziny, kształcące nasze charaktery uszlachetniające-. 
W spólny nasz śpiew, prowadzony przez życzliw ą nam bar­
dzo, poświęcenia pełną tutejszą nauczycielkę p. Motako-
wnę —  to węzeł, k tóry nas łączy jeszcze ściślej   to
chwile, któro nam trud i pracę w domu wynagradzają 
stokrotnie.

Dzięki staraniu naszego Ks. W icepatrona i p. Mota- 
kówny mogłyśmy uczcić w  Bachowicaćh rocznicę Kon- 
stytueyi 3 maja, a było to naprawdę dla nas i dla gminy 
naszej prawdziwe święto narodowe. Był to  pierwszy w y ­
s t ę p  Stowarzyszenia. Cała gmina wzięła udział w  tym 
obchodzie. Na wieczorku obchodowym przemówił krótko, 
ale serdecznie Ks. Komend era i powitał gości, m iędzy k t ó ­

rymi. byli p. starosta Doschot wraz z żoną. oraz goście 
z Zatora, K rakow a i W oźnik. Dalszą część programu w y ­
pełnił popis chóru naszego, deklamacya Marty Kajdaso- 
wny: „Przed sądem", Maryi Kajfaszówny: ..Jćiś nie docze­
kał" i małej Stasi Kurdzielówny: „N ie  sprzedam ci ziem i", 
dalej odczyt Maryi Rokowskiej o Konstytucyi 3 maja. Ca­
łość wieczorku i obchód sam sprawił na uczestnikach bar­
dzo miłe wrażenie, czemu wyraz dał p. starosta, przema­
w iając na zakończenie wieczorku.

Dochód z obchodu w  części przeznaczyłyśmy na 
szkoły w  Chełmszczyźnie, w  części na „Dom ludow y" 
w  Bachowicaćh, na który już same z naszym Ks. Patro­
nem złożyłyśm y kwotę 1500 koron: sprawą tą gorliw ie 
zajmuje się Ks. Patron, a w  tygodniu jednym zebrał na 
ten cel z górą 6 tysięcy koron z naszej wioski, choć je ­
szcze całej wsi nie obszedł. Ofiarność naszych rodzin, 
zrozumienie potrzeby takiego demu, w  którym by się cale 
życie wiejskie skupiało, zasługuje na serdeczną podziękę.

Niedawno byłyśm y w  Woźnikach, w  sąsiedniej w io ­
sce, na wieczorku, urządzanym przez tamtejszą p. nauczy­
cielkę Zającównę, a dnia 16 czerwca urządziłyśmy z Ks. 
Wic.epatronem wycieczkę do Oświęcimia, gdzie wzięłyśmy 
udział- w  przedstawieniu, urżądzonem przez Towarzystwo 
Oświaty Ludowej. Sztuka „K tó ż  im łzy  powróci", ode 
grana pod kierownictwem p. Jakubcowej. pozostanie 
nam długo w pamięci i będzie zachętą dla nas. jak mv 
mamy urządzać wieczorki,- by innym zgotować chwile 
naprawdę miło w życiu.

Tak ie to- i tym podobne koleje przechodziło nasze. 
Stowarzyszenie, da Pan Bóg. że rozwinie się jeszcze 
lepiej, że wszystkie dziewczęta staną obok nas, bo ufamy. 
że ta Królow a Korony Polskiej błogosławić nam będzie 
w  pracy zbożnej i pożytecznej. Kończąc, zasyłamy Wam,
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Drogie Siostry, pozdrowienia, życząc Wam jak najwię­
kszego rozwoju, jak na jw ięce j, owoców z pracy w Stowa­
rzyszeniach Waszych.

Anna Kurdzielówna sekretarka.
Strzemieszyce (Król. Polskie).

Ks. Stan. Wiśniowski, Patron naszego stowarzyszenia, 
opuścił nas, przeniesiony przez swą władzę duchowną na 
inny posterunek. Czujemy potrzebę serca, by naszemu P a ­
tronowi złożyć podziękowanie za to wszystko, co dla nas 
/.robił. Chcemy Ci podziękować, Czcigodny Księże, za tę 
wielką a niestrudzoną pracę, którą pełniłeś w  naszej pa­
rafii i za pracę w naszein Stowarzyszeniu. N ie  żałowałeś 
kroków, przychodząc na nasze .zebrania. Prowadziłeś nas 
przed tron Najwyższego przez wspólną Spowiedź i Komu­
nię św., nie zważałeś na to, że to będzie powiększenie 
pracy dla Ciebie, zachęcałeś nas do wspólnych Spowiedzi, 
zachęcałeś do źałożenia Kółka Eucharystycznego, poświę­
całeś dla nas wolne chwile, udzielając nam rokolekcyi, 
wszczepiałeś w nas wiarę św. i umacniałeś ją w nas, za­
chęcałeś do miłości Boga i bliźniego i wiele, w iele do­
brego pozostawisz nam po sobie przez swoje życie po­
bożne i poświęcone na chwałę Bogu i na zbawienie dusz 
ludzkich. Za te wszystkie trudy i pracę dla nas podjętą 
racz przyjąć od nas serdeczne, pochodzące z głębi duszy 
„B óg  zapłać". A le  to mało z naszej strony, pragniemy 
Ci podziękować w  inny sposób, a mianowicie, że będziemy 
pamiętać o Tobie w naszych wspólnych Komuniach św., 
ofiarując na Tw oją  intencyę m odlitwy nasze. Coś zasiał 
w nasze serca, przyjm  od nas serca w  darze, gdyż innych 

, nie mamy, niech Bóg Najwyższy zapłaci, bo On jest bo­
gaty i przyrzekł, że temu da wieniec, kto odda życie d ii 
N iego, a gdy Cię wola Boża zabiera z pośród nas, aby 
Cię postawić na inneiri stanowisku i powierzyć Ci hm- 
dusze, które masz urabiać dla Boga i O jczyzny, niech Ci. 
Czcigodny Księże, ten cudowny św. Antoni błogosławi 
i dopomaga w tej pracy.. Stowarzyszone,

KRONIKA.
Podziękow an ie .

P rzew ie lebnem u  Księdzu  Ju liuszow i M ałysiakow i, 
jak  i. s tow arzyszonym  d ziew czętom  z para fii św. S a l­
w atora  K rak ów — Z w ierzyn iec , składam  im ien iem  de le­
ga tek  i ca łego  M oszczan ick iego  Zw iązku  serdeczne 
staropolsk ie „B ó g  zap łać " za  opjj^fę i gościnność, ja ­
k iej dozna ły  nasze d e lega tk i podczas sw ego  pobytu  
w  K rakow ie .

A u re lia  Turska, p rzew odn icząca.
Masowe suszenie owoców i jarzyn i ich przetwarzanie 

są najskuteczniejszymi środkami zachowania wielkiej ilości 
tych produktów na czas późniejszy i ułatwienia w  ten spo­
sób akcyi wyżyw ien ia ludności w czasie wojny. Zrozumiano 
to za granicą, a szczególnie w Szwajcaryi, gdzie rząd związ­
kowy przy pomocy rozrzuconych po całym kraju setek ty ­
sięcy wydawnictw  uświadomił ludność o racyonalnej hodo­
wli i zużytkowaniu owoców i warzyw, a władze komunalne 
kantonów własnym kosztem urządziły w ielkie suszarnie, 
hale do konserwowania zapasów i fabryki dla sporządzania 
przetworów, z których to urządzeń korzysta ludność za mi­
nimalną opłatą. ,U nas inaczej! A  przecież za taką polityką 
aprowizacyjną bardziej przemawiają u nas stosunki w o­
jenne i charakter rolniczy kraju, a co ważniejsza —  to, że 
ludność wobec łatwości przechowywania owoców i jarzyn 
pod różnemi postaciami —  gromadziłaby większe zapasy 
i zwalczałaby skuteczniej wykupywanie tych produktów 
dla spe.kulaoyi i wywóz ich z kraju, co odbywa sio niestety

w  niebywałych rozmiarach. N ie brak również i u nas pro­
pagandy dla zwrócenia uwagi społeczeństwa na te donio­
słe kwestye aprowrzacyjne. Prowadzi ją już druga rok Zwią­
zek „E leu tcrya" w Krakow ie przy pomocy wydawnictwa 
p. t. „Owoce i jarzyny —  przechowywanie w  stanie świe­
żym —  suszenie —  sporządzanie przetworów według; naj­
prostszych i najtańszych sposobów". Broszurę tę przesłało 
pomieiiione Towarzystwo do wszystkich starostw, władz 
powiatowych i gminnych, zakładów aprowizację]nych i t. d., 
a to w tym  głównie celu, by zwrócić uwagę powołanych 
czynników na to, że masowe suszenie owoców i jarzyn mo­
głoby się nawet obejść bez wielkich kapitałów, a mianowi­
cie przez wyzyskanie dla zaoszczędzenia opału —  istnieją­
cych ognisk większych kuchen, pieców piekarskich i t. d. 
Akcya taka, —  gdzieindziej oddstwna już przeprowadzona, 
wymagająca głównie orgnnizaoyi —  mogłaby u nas wobec 
odpowiedniej obecnej pory, przy poparciu miarodajnych 
czynników, dojść do Skutku w czwartym względnie w pią­
tym roku wojny. Lepiej później niż nigdy!

Rady domowe.
W onnośtj jako lekarstwo.

W iększość z nas zapatruje się na perfumy, jako na 
przedmiot zbytku, a tymczasem wonności mają niemałe 
znaczenie dla zdrowia, znane już nawet w starożytności.

W  czasie epidemii u perfumowana chusteczka od nosa 
może uratować od zarazy. W szystkie prawie wonności po­
siadają jakiekolw iek bądź antyseptyezne własności.

W iele mówiono i pisano za 'i przeciwko używaniu per­
fum, lecz rzadko kto potrącał ich znaczenie dla medycyny, 
starożytni przypisywali im własności lecznicze, a jeden 
z pisarzy łacińskich wspomina o stu woniach, używanych 
juko lekarstwo.

Pierwsze miejsce wśród nich zajmuje fiołek. Lecz jest 
konieczne, aby eseneya była bez żadnych domieszek i o- 
trzymana z kwiecia.

Stary obyczaj naszych prababek przekładania bielizny 
nocnej we^.m lawendą miał na celu nietylko : 'niewolenie 
estetycznych gustów śpiącego: lawenda uspokaja, nerwy 
i działa na sen.

Druga wonność, mająca znaczenie lecznicze, to jaśmin. 
1 isarze starożytni zalecają go jako środek wzmacniający, 
dodając, iż używać go należy tylko w  stanie czystym, gdyż 
z domieszką jest on szkodliwy i wywołuje rozstrój i upadek 
sil. .

W oda kolońska i perfumy z róż, są także bardzo uży­
teczne w  zastosowaniu hygioniczneni.

Wesoły kącik.
Lekarstwo na muchy.

Jędrzej Magdztiarz był chłop bardzo mądry, to też wieś 
cała podziw iała mądrość jego, jedno go tylko gniewało, że 
gdy wszyscy go szanują i słuchają, małe muchy są. tak bez­
czelne, iż przeszkadzają mu w  poobiedniem spaniu, lta : 
tedy rozgniewany powiedział dlo żony:

Niema rady, muszę kupić trucizny na te bestye.

1 poszedł do miasta, do apteki. Aptekarz daje mu pa­
pier i powiada, aby go zamoczył i na talerzach porozkła­
dał w izbic, a muchy będą siadywać na papierze a zatrują 
się. Jędrzej, chcąc pokazać swoją mądrość, powiada:

Ba! pan pewnie myślisz, że masz głupiego przed 
sobą! Miichy przecież nie pójdą na ten papier,' jak zobaczą 
napis, a t u na każdym kawałku jest napisane: „Trucizna"
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i po niemiecku ,,Gift“  i jeszcze tam jakiemiś innymi języ­
kami. Daj mi pan lepiej jakiego proszku, któryhym mógł 
muchom zadać. t

Aptekarz uśmiechnął się, a chcąc się odpłacić pięknem 
za nadobne, pokazuje biały proszek. -

—  Jak się go  muchom, zadaje? —  pyta Jędrzej.
Otóż widzicie —  opowiada aptekarz —  trzeba

z piórka gęsiego zrobić delikatną szufelkę i jak muchę 
schwycicie, to je j tego proszku tą szufelką nasypcie w py­
szczek, a po dwóch godzinach zdechnie mucha napewno!

Ii —  powiada Jędrzej —  to wolę ją zgnieść w palcach, 
jak ją schwycę.

To  też dobry sposób —  zauważył aptekarz - i Ję­
drzej poszedł z kwitkiem do domu.

W  przedpokoju.

•—  Czy Pan jest ?
■ Wyszedł.

—  A  Pani ?
Także, wyszła.
T o  daj mi świecę; napiszę im kilka słów.
K i e d y  św i e ce  l e ż  w y s z ł y ,  p rosz ę  pana.

W et za wet.

Do apteki przychodzi powrożnik i żąda arszeniku.
Do czego wami arszenik? - zapytuje aptekarz.
Do farby.
Nie, tego wam mic mogę sprzedać, bo byście się 

otruć mogli.
W  jakiś czas później postał aptekarz do powroźnika 

po kilka postronków, ale tenże odpowiedział posłańcowi:
Powiedz panu. aptekarzowi, że nie mogę mu p o ­

stronków sprzedać, ponieważ obawiam się, aby się nie ob­
wiesił.

Rozwiązanie szarad z nr. 6,
I.

1. Mikroskop
2. Infuła
3. Chrześcijanin
4. K łopot
5. Igła
(i. Edward
7. W adowice
8. Ignasju 
!). Cyprys

10. Zyz '
Mickiewicz Pan Tadeusz.

II.

in

r a k

P a i ą k

m a i ó w k a

k o w a 1

o k o

a

III.

K raków  dawna nasza stolica leży nad Wisłą.

Dobre rozwiązanie, nadesłały: W ik torya  Jasińska,
z Pokrzywnicy ad Sandomierz, Cecylia Bartosikówna, Ja­
worzno, Marya Podsadećka, Dobczyce, Marya Mioszeza- 
kówna, Głębowice, Jadwiga i Zofia Korzeniowska, Tu 
chow, Józefa Oswatówna, Kraków-Ludwinów, Antonin;' 
Kudłacikówna, Zembrzyce, Emilia i Julia Chrokówny. 
Biała, Salomea Ciepielówna, BieiYczyce, Bronisława Dud- 
kówna, Kraków-Podgórze, Anna Wierzbińska i Agnieszka 
Cyganik, Gilowice, Aniela M igdałkówna i Anna Prusówna. 
Andrychów, Magdalena Pindel, Magdalena Słowik, Ma­
gdalena Kryżowska, Rozalia Janoszkówna, Karolina Ju 
raszkowna. Weronika Janoszkówna, Anna Miziówna, Ma­
rya Klimczakówna, Jeleśnia ad Żywiec, Jadwiga. Filie,in- 
kówna, Kraków-Podgórze, Edward Gugulski, Brzogi-.lę- 
drzejów, Marya Jekiełkówna, Głębowice.

Nagrodę otrzymały: Marya Jekiełkówna, Magdalena 
Pindel, Salomea, Ciepielówna, którym przesłaliśmy książkę: 
..Ewangelie w  jedno złączone".

Szarady.
i.

Z niżej podanych sylab ułożyć 11 wyrazów, których 

początkowe wyrazy, czytane z góry na dół, dadzą, nazwi­

sko króla polskiego, a ostatnie w tymże kierunku czytane, 

najważniejszy wypadek za jego  panowania: Ad bia ciec 

dziu i in ko ko kat na ni nik nie o o pier re re se szt.u 
te ty trzy wła:

1. Słodkie ciasto.
2. Część twarzy.
3. Mieszkaniec,  nieba.

4. Ważna sprawa.
5. Urzędnik.
(i. Liczba.
7. Roślina łubiana przez osły.
8. Imię męskie w Y-tym przypadku.
9. Inaczej widelec.

10. Zwierzęta domowe.
11. Imię żeń sk ie . Janina z Podola.

.no, n.

Pierwsza z drugą w łosy kręte,
Drugie z pierwszem z wagi wzięte. K.

Dobre rozwiązanie prosimy nadsyłać do 25 w mie­
siącu. Jako nagrodę prześle Kedakcya każdemu w na­
grodę książeczkę.

SKŁADKI.

Na fundusz wydawniczy „K ob iety  Polskiej** złożyli: p. 
Jadwiga Jurkiewicz, K raków --Zw ierzyn iec 7 kor., Ks. 
dziekan Jakób Rayski, Izdebnik (i kor., p. Janina Strawiń- 
sl<a, Zakopane 5 kor.

Na Sekretaryat jen. Związku: Składka w czasie uro. 
czystości prym icyjnej w  Lanckoronie 145 koir., Ks. prob 
Antoni Rajski 30 kor., Stowarzyszenie dziewcząt w  Micha 
lewicach (za nie przyjęte b ilety wstępu na przedstawienie 
w Podgórzu) 24 koron.

Majówka. D rukarn ia  „Głosu Narodu" w Krakowie.


